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N
ie ma jeszcze ustalonej
nazwy partii, decyzja ma
zapaść na spotkaniu za-

łożycielskim w marcu w Berli-
nie – mówi pomysłodawca zało-
żenia partii, berliński adwokat
mec. Stefan Hambura. – To poli-
tyczny instrument dla wyegze-
kwowania symetrii zagwaran-
towanej traktatem polsko-nie-
mieckim z 1991 roku.

Hambura w imieniu polskich
organizacji w Niemczech zabie-
gał bowiem o przywrócenie Po-
lakom statusu mniejszości naro-
dowej w tym kraju, który zniósł
dekret Hermanna Goeringa. W
2009 r. zwrócił się w liście do
kanclerz Angeli Merkel, by Bun-
destag anulował ten dekret.  

Mniejszość niemiecka w Pol-
sce ma m.in. prawo do dwuję-
zycznych szkół, dotowania z
budżetu działalności kultural-
nej, wydawniczej i informacyj-
nej czy kandydowania do par-
lamentu bez konieczności
przekroczenia progu wybor-
czego.

– 150-tysięczna grupa
Niemców w Polsce korzysta z
dotacji budżetowej w wyso-
kości 25 mln euro – zauważa
Marek Wójcicki, szef Związku
Polaków w Niemczech Rodło.
– Mniejszość polska w Niem-
czech licząca 1,5 mln osób mo-
że ubiegać się o dotacje na
projekty kulturalne do 300
tys. euro. —j.k.

Powstanie polska partia 
w Niemczech 
POLITYKA

Adwokat Stefan Hambura zakłada partię, gdyż 
Polakom nie przywrócono statusu mniejszości

B
. 

JA
N

K
O

W
S

K
I

Funkcjonariusze CBA pojawili się wczoraj
w urzędzie miasta i w siedzibie Poznańskich
Ośrodków Sportu i Rekreacji. – Będą weryfiko-
wać informacje, które docierały do Biura.

Dotyczą ewentualnych nieprawidłowości przy
projektowaniu i rozbudowie poznańskiego sta-
dionu – mówi Jacek Dobrzyński, rzecznik CBA. 
Kontrola ma potrwać do końca maja. —ł.z.

POZNAŃ

Centralne Biuro Antykorupcyjne na stadionie Lecha 
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Co najmniej 113 osób zgi-
nęło podczas wtorkowego
trzęsienia ziemi w nowo-
zelandzkim mieście
Christchurch. Około 300
osób policja uważa za zagi-
nione. Wśród nich mogą
znajdować się osoby, któ-
rych ciała wydobyto spod
gruzów, ale jeszcze nie zi-
dentyfikowano. W trakcie
wstrząsów ponad 2,5 tys.
osób odniosło obrażenia, 
w tym 160 poważne. —gad

Tragiczne
trzęsienie ziemi

NOWA ZELANDIA

P
aul Appleby, jego
żona Gazal i ich
trzyletnia córeczka
Michelle byli w roz-
paczy. Od rana cze-

kali na lotnisku w Trypolisie na
możliwość wylotu do Australii.
Atmosfera była napięta. – Libij-
skie siły bezpieczeństwa grozi-
ły, że zamkną lotnisko – opo-
wiedziała siostra Paula Debbie
australijskiemu „The Sydney
Morning Herald”. 

Władze w Canberrze wciąż
nie były jednak w stanie podjąć
decyzji, czy wysłać samoloty
po swoich obywateli. Wtedy na
ratunek przybyli Polacy. – Pol-

ski ambasador zaprosił ich na
pokład rządowego samolotu
odlatującego do Warszawy. Nie
wiem, co by bez niego zrobili –
mówiła Debbie. – Polacy byli
fantastyczni. Dlaczego nasz
rząd nie był w stanie się tak na-
mi zaopiekować? – pytała.

– To był zwyczajny ludzki
gest. Zobaczyłem zmarzniętą
kobietę z małym dzieckiem na
rękach. Zaproponowałem jej,
że możemy ją zabrać wraz z ro-
dziną naszym samolotem –
mówi nam ambasador Woj-
ciech Bożek. W polskim samo-

locie były miejsca, bo część Po-
laków nie dotarła na lotnisko.

Brytyjka Olivia Fairless opo-
wiedziała dziennikowi „The
Guardian” podobną historię.
Kobieta twierdzi, że jej 66-let-
nia matka szczęśliwy powrót
do ojczyzny zawdzięcza Pola-

kom. – Na lotnisku panował
chaos. Wyglądało to jak obóz
uchodźców. W strefie brytyj-
skiej przed lotniskiem 94 oso-
by czekały na ewakuację. Padał
deszcz, było zimno – mówi Fa-
irless. Według niej Brytyjczycy
zrozumieli w końcu, że nie wy-
dostaną się z Trypolisu, bo wła-
dze w Londynie nie przysłały
po nich samolotu. 

Według świadków brytyjski
konsul siedział w opancerzonej
furgonetce i nie chciał z nikim
rozmawiać. Wtedy pojawił się
Bożek i zaproponował im miej-
sca w polskim samolocie. 22
Brytyjczyków przyjęło ofertę. ∑

Jak Polacy ratowali Anglosasów
LIBIA

Australijczycy i Brytyjczycy są wdzięczni polskim dyplomatom za 
ratunek. Trypolis opuścili w naszym samolocie

ALEKSANDRA RYBIŃSKA
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P
olityka wraca do
Polski wielkimi
krokami. Donald
Tusk nie może
twierdzić już tak

kategorycznie, że nie ma z kim
przegrać. Możliwe, że przetarg
na jego następcę jako premie-
ra RP został już rozpisany.
Ostatecznie asekuranctwo
podlewane pewnością siebie
okazuje się metodą na krótką
metę. Kto miałby być tym na-
stępcą? Może lider najwięk-
szej partii opozycji? A może

ktoś, kogo wskażą wzmocnieni
nowymi wyborami koalicjan-
ci? Przede wszystkim rosnąca
w siłę lewica. W tym drugim
przypadku PO będzie nadal
uczestniczyć we władzy, ale
na gorszych warunkach. Ten
nowy układ parlamentarny
może się zresztą okazać mniej
trwały. Jednym słowem, za-
miast stagnacji i wieczystego
grillowania, które przerażało
tak wielu – gra równaniami
z wieloma niewiadomymi. Już
na początku tej kadencji prze-

strzegałem Tuska, że choć ma
podstawy, by trzymać głowę
w chmurach, powinien uwa-
żać. Bo moment, gdy polski li-
der trzęsący wszystkim wcho-
dzi na drogę wiodącą ku mar-
ginalizacji, przychodzi zwykle
niepostrzeżenie. Radziłem mu
też, aby nie brał sobie tak bar-
dzo do serca kojących rad
przyjaciół, którzy będą go ma-
mić wizją społeczeństwa trzy-
mającego się tronu, bo „zły Ka-
czor za rogiem”. Premier nie
posłuchał. Wolał tych od „Ka-
czora za rogiem”. Dziś czasu
i pola manewru ma już niewie-
le. No, ale może poczytać so-
bie jeszcze „Uważam Rze”. Nie
gwarantujemy, że będziemy
go, jak do wczoraj inni, oka-
dzali. Ale gorzka prawda lep-
sza jest od najsłodszego kłam-
stwa. Tej prawdy uczy się już
dzieci. ∑

Bez okadzania władzy
WSTĘPNIAK

Możliwe, że przetarg na nowego premiera,
następcę Tuska, został już rozpisany

PIOTR ZAREMBA

K
ilkudziesięciu history-
ków z całego świata na-
pisało list otwarty, w któ-

rym skrytykowali niemieckich
polityków za gloryfikowanie za-
sług wypędzonych. Chodziło o
specjalną uchwałę Bundestagu,
w której posłowie wyrazili
uznanie dla „Karty”, deklaracji
organizacji Niemców wysiedlo-
nych po II wojnie światowej 

z Polski, Czechosłowacji i ze
Związku Sowieckiego.

Najważniejsze, że historycy
zwrócili uwagę na osobliwe ro-
zumienie dziejów przez Bunde-
stag. W „Karcie”, którą poparli
niemieccy posłowie, nie ma sło-
wa o zbrodniach na Żydach 
czy Polakach, za to „najbardziej 
doświadczonymi cierpieniem
tych czasów” okazali się nie-

mieccy wypędzeni. Cierpienia
deportowanych stają się głów-
nym symbolem zła II wojny
światowej. Na to zgody nie ma. 

To pomylenie wszelkich pro-
porcji. Ale Polska nie może po-
przestać na skądinąd słusznych
protestach. Najlepszą odpo-
wiedzią byłaby własna, oparta
na prawdzie, polityka histo-
ryczna skierowana do Niem-
ców, wyraźnie pokazująca Pola-
ków jako ofiary wojny. Tylko czy
polskie elity to rozumieją? 
A obecne władze czy mają dość
odwagi? Wątpię. ∑

KOMENTARZ

Paweł Lisicki

Potrzebna polska odpowiedź

RYSUJE RAFAŁ ZAWISTOWSKI

Wajda kręci z Wałęsą
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Jak co tydzień spadły noto-
wania Platformy Obywatel-

skiej. Jeszcze niedawno pre-
mier Tusk narzekał, że nie ma
z kim przegrać, a tu spoceni w
pogoni za władzą faceci z PiS
są już tak blisko, że czuć ich
(nieświeży oczywiście) od-
dech. Ach, jak my lubimy cyto-
wać powiedzonko jednorocz-
nego ochotnika Marka z
„Przygody dobrego wojaka
Szwejka”: „Człowiek myśli, że
jest gigantem, a jest gównia-
rzem”. Jakże prawdziwe!

Jak mówią, premier Donek
miał się spotkać z Grzego-

rzem Schetyną i zagrozić mu, że
jeszcze raz zachowa się nielo-
jalnie wobec niego – czyli
Donka – a zostanie wywalony
z Platformy Obywatelskiej.
Przez większość życia zasta-
nawialiśmy się, o co chodzi w
powiedzeniu: „złapał Kozak
Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb
trzyma”. I teraz już wiemy:
właśnie o to.

Marszałek Sejmu Schetyna
Grzegorz zaprzecza.

Twierdzi, że Donald Tusk wca-
le nie dał mu żółtej kartki. Czy
można mu wierzyć? No, cóż
– chyba nie kłamie. Nawet
przy typowym dla platfusów
zakręceniu na punkcie piłki
nożnej trudno sobie wyobra-
zić, że Tusk wyciągnął z port-
fela żółty kartonik i pomachał
Schetynie przed nosem. Cho-
ciaż... Sam Jacek Kuroń za-
uważał, że oni są tacy infantyl-
ni. Niewykluczone, że na po-
siedzenie władz partii Tusk
przychodzi w koszulce „Mes-
si”, a Schetyna „Ronaldo”.

Hanna Lis ma mieć w TVN
Style program kulinarny.

Wszystko układa się zatem w
dość logiczną sekwencję. Naj-
pierw było „Co z tą Polską?”
Tomasza Lisa. Potem – „Co z
tym życiem?” Kingi Rusin. Te-
raz będzie „Co z tą kuchnią?”.

A tak przy okazji: szacun dla
Edwarda Miszczaka. Jak

on zatrudnił u siebie Lisową i
zachował w stacji Kingę Rusin?
To sztukmistrz jakiś. Przecież
wybuchy gniewu Rusinowej są
znacznie bardziej homeryckie
niż te Achillesa. Kobieta ner-
wowo wykończyła Marcina Mel-
lera, któremu blisko do święto-
ści, i zrobiła dziwoląga z tak
fajnego gościa jak Węglarczyk.
Wielka jest jej potęga, ale Misz-
czak dał radę. Na Bliski
Wschód go rzucić. Niech godzi
Żydów z Arabami, jeszcze po-
kojowego Nobla dostanie.

Jak się okazuje, minister Ro-
stowski zaprasza dzienni-

karzy na kolacje jeden na jed-

nego (ewentualnie jedną), a
Radosław Sikorski na lunch. Za-
proszeni nie chcą mówić, co
się dzieje podczas tych spo-
tkań w cztery oczy. Niektórzy
twierdzą, że to jakieś masoń-
skie misteria. Inni, że Anne
Applebaum powinna być za-
zdrosna. Ale my wiemy, że to
bzdury. Tak naprawdę Rado-
sław przez cały lunch tłuma-
czy, że to lunch, a nie lancz. I
próbuje zapanować nad ti-
kiem, tym, który tak rozśmie-
szał Lecha Kaczyńskiego.

Andrzej Halicki postawił
chyba na niewłaściwego

konia, o ile Schetynę można
nazwać koniem (rzecznik
prasowy tych pięknych i
szlachetnych stworzeń
protestuje). W każdym
razie biedny Andrzej
ma problem z zała-
paniem się na ja-
kieś sensowne
miejsca na pod-
warszawską listę
wyborczą. Po-
chodzący z War-
szawy Halicki
był jakiś czwarty
czy piąty. No cóż,
lepiej być pierw-
szym na prowin-
cji niż drugim
w Rzymie. Sen-
tencja nie pasu-
je? Do Halickiego
żadna nie
pasuje.

S ławomir Ni-
tras wezwał

do walki o ta-
kich wyborców,
jak Meller, Kukiz
czy Kazik. Platfor-
ma – mówi Nitras – nie
chce ich tracić. W sumie to
dość rozsądny plan. Elekto-
rat i tak się rozłazi, a tych
trzech, jak się PO postara, mo-
że da się zatrzymać. Choć z
Kazików to trzeba się będzie
zadowolić Marcinkiewiczem.

Jesienna ofensywa legisla-
cyjna roku 2010 stała się

wiosenną ofensywą roku 2011.
Przypomina nam to dialog z
takiego uroczego komiksu
„Podziemny front” o dzielnych
żołnierzach Gwardii, a potem
Armii Ludowej. Zimą 1944 ro-
ku w warszawskiej siedzibie
gestapo popijają koniak ga-
moniowaty Klaus i demonicz-
ny von Kniprode. Sytuacja na
frontach fatalna, Sowieci są
coraz bliżej. – Kiedy nasi ruszą
na wiosnę... – zaczyna dziar-
sko Klaus, ale cyniczny von
Kniprode go gasi: „Pan
jest idiotą Klaus. Nie bę-
dzie żadnej ofensywy”.
Jakież to aktualne, nie-
prawdaż? ∑

Z ŻYCIA KOALICJI
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Mazurka 
& Zalewskiego 
przegląd tygodnia
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MIGAWKA SZTYBOR/OLEKSICKI

T rzęsienie ziemi u pjonków.
Adam Bielan, gdy nie został

gensekiem, chyba rzeczywi-
ście obraził się na całego i po-
stąpił jak rasowy eurodeputo-
wany, czyli wyjechał w ciepłe
kraje. Co ciekawe, ma się za-
rzekać, że do PiS już nie wró-
ci, do PJN też nie, więc czeka
na kolejne rozdanie. Na przy-
kład na partię Giertych –
Marcinkiewicz? To już lepiej
nie wracaj z tej emigracji,
Adam.

To, że ktoś się z kimś pokłó-
ci, to detal, ale tu sprawa

wygląda poważniej. Oto przy
pjonkach twardo obstaje Mi-
chał Kamiński (też chwilowo
oczywiście w ciepłych kra-
jach), a rozpad duetu spinek
Bielan – Kamiński byłby cio-
sem w same fundamenty pol-
skiej polityki. To mniej więcej
tak, jakby Balcerowicz wy-
szedł na ulicę palić kukłę Lep-
pera.

Kolejny tydzień bez Jaro-
sława Kaczyńskiego. Na-

prawdę świat bez Prezesa wy-
gląda nieznośnie. Nic dziwne-
go, że nawet Libia zaczęła się
burzyć.

Im bardziej nie ma Prezesa,
tym bardziej pustkę po

nim wypełnia Marcin Dubie-
niecki. I coraz ciekawsze rze-
czy mówi. Gdy zapowiedział,
że jego żona może kandydo-
wać do Sejmu albo gdziekol-
wiek zechce z PiS, zapach-
niało polityczną sensacją. Ale
krótko, bo Marta Kaczyńska
zadebiutowała w roli bloger-
ki i napisała, że nigdzie się
nie wybiera. Bez obaw, kon-
fliktu rodzinnego nie będzie.
Państwo Dubienieccy wszyst-
ko to sobie wyjaśnią przy
stole, zapewne transmisję
z tego wydarzenia zobaczy-
my w którymś z kanałów te-
lewizyjnych, a piękną kolację
przy świecach pokaże na se-
sji zdjęciowej „Viva!” albo in-
na „Gala”. My tak zazdrości-
my, bo nam nikt sesji nie pro-
ponował. No może raz, „Mó-
wią wieki”.

Dość tych żartów. W PiS
całkiem serio odtrąbiono

kolejną rewolucję informa-
tyczną i sam Prezes (ciągle
ukrywając swe oblicze przed
światem) zadebiutował jako
bloger. Blog to cokolwiek nie-
typowy, bo Prezes wypuścił
w nim tylko swoje przemó-
wienie, ale kilka dni potem
odniósł się do wpisów. Jedno-
cześnie piszący mu, zdaje się,
tego bloga Adam Hofman wy-
jaśnił, że Jarosław będzie się
w sieci udzielał rzadko, bo za-
pracowany jest. Nie wyjaśnił

tylko, czy internauta Kaczyń-
ski podczas blogowania popi-
ja piwko.

Ech, te nowe technologie
mieszają w głowie nie tyl-

ko Kaczyńskiemu. Na przy-
kład SLD ogłosił, że Grzegorz
Napieralski mógłby w nowym
rządzie zostać wicepremie-
rem do spraw nowych tech-
nologii. To mógłby być na-
prawdę zgrany tercet: „wice-
premier” Ostachowicz wymy-
ślałby tricki, premier Tusk je
robił, a wicepremier Napieral-
ski wrzucał to wszystko na Fa-
cebooka i Twittera. I już żaden
inny minister nie byłby im po-
trzebny.

Apan mecenas Dubieniecki
nie tylko mówi o polityce,

ale i dba o własne finanse.
Otóż zakłada on kancelarię
z prawnikiem nazwiskiem M.
Resztę nazwiska panu mece-
nasowi M. zajęła prokuratura
i teraz o wspólnym przedsię-
wzięciu obu panów piszą ga-
zety, ale to mały pikuś. Po
Warszawie krąży bowiem opo-
wieść, że konkurenci PiS chcą
przed wyborami odpalić
bombę o sile rażenia niezłej
atomówki. Wiemy już nawet,
kto za tym chodzi, i sprawa
wygląda poważnie, bo dotyczy
międzynarodowych znajomo-
ści i interesów Marcina Dubie-
nieckiego. Afery Rywina z tego
nie będzie, ale młodego czło-
wieka może pogrzebać do-
szczętnie, a i Stryja okaleczy
przy okazji.

L isty PiS mają przypominać
wielką księgę znajomych

Lecha Kaczyńskiego. Gdy
zdrajcy i pseudoznajomi ode-
szli do pjonków, na pierw-
szych miejscach pojawią się
prawdziwi ludzie Lecha, z ro-
dowodem i certyfikatem. I tak
jedyneczką w Gdańsku ma
być Anna Fotyga! O tej chary-
zmatycznej minister napisano
już wszystko, ale raz nas na-
prawdę ujęła. A mianowicie
wtedy, gdy powiedziała, że
kiedyś na bal karnawałowy
przebrała się za latarnię.

Wblasku latarni Fotygi za-
jaśnieje na drugim miej-

scu  były szef „Solidarności”
nazwiskiem Śniadek Janusz.
No cóż, Marszałek miał swoją
Kasztankę, to Fotyga ma swe-
go Śniadka.

Za to w Gdyni pierwszy bę-
dzie podobno przesympa-

tyczny Maciej Łopiński, tuż za
nim pozująca z księdzem i ró-
żą w zębach posłanka Szczy-
pińska. Gdyby tę listę sfilmo-
wać, to Oscar murowany, bo to
i mądrze, i do śmiechu. ∑

Z ŻYCIA OPOZYCJI
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Z
apowiada się wielkie
wietrzenie telewizyj-
nych archiwów. Tym ra-

zem ręce zacierać mogą wiel-
biciele polskiej muzyki. W no-
wej stacji Kino Polska Muzyka
telewidzowie będą mogli od-
być muzyczną podróż od Fa-
solek do Kultu, od Zbigniewa
Preisnera po Ich Troje. 

– To propozycja dla wszyst-
kich zainteresowanych polską
muzyką, filmami i popkulturą 
– mówi Joanna Rożeń-Wojcie-
chowska, dyrektor programo-
wa stacji: – Pomysł na kanał
muzyczny wyrósł z nostalgii do
różnych epok i stylów. Każda
dekada była inna. Lata 60. z jaz-
zem i evergreenami np. Karin
Stanek różnią się przecież od
muzyki lat 70. Przygotowuje-
my mnóstwo nagrań archiwal-
nych, odszukujemy szlagiery
muzyczne z czasów naszych
rodziców, a nawet dziadków –
zapowiada. 

– Z zachowaniem proporcji
to będzie taka polska wersja
starej MTV, do jakiej wszyscy
tęsknimy, albo jak kto woli 24
godzinny Clipol – dodaje Joan-
na Rożeń-Wojciechowska.

Choć w ramówce domino-
wać będą materiały archiwal-
ne, to stacja zamierza też sporo
miejsca poświęcić współcze-
snej muzyce. – Chcemy pre-
zentować np. bardzo ciekawą
scenę alternatywną. Polska
piosenka wreszcie będzie mia-
ła forum, platformę, na której
będzie mogła być prezentowa-
na w całym swym bogatym

spektrum – mówi Rożeń-Woj-
ciechowska.

Co zobaczymy w Kino Polska
Muzyka? Koncerty, nagrania 
z festiwali, filmy muzyczne oraz
teledyski. W leksykonie pol-
skiej muzyki rozrywkowej po-
znamy twórców od A do Z. Bę-
dą koncerty życzeń czy progra-
my z zapowiedziami nowości,
premiery płyt, koncertów i wy-
darzeń. Będzie też można obej-
rzeć najnowsze teledyski. 

Stacja planuje także nocne
pasma autorskie, jednak na ra-
zie nie wiadomo, kogo pozy-
skała do współpracy. Wiadomo
natomiast, że w ramówce znaj-
dą się m.in. programy o historii
polskiego hip-hopu czy pro-
gram dla miłośników cięższego
brzmienia. 

Oprócz muzyki ramówkę za-
pełnią także filmy dokumen-

talne, biograficzne musicale
czy fabularne o tematyce mu-
zycznej. Będą też cykle filmów
dobierane pod kątem kompo-
zytorów filmowych. Na pierw-
szy ogień pójdą obrazy, do któ-
rych ścieżkę dźwiękową skom-
ponował Krzysztof Komeda:
„Nóż w wodzie”, „Ssaki” czy
„Niewinni czarodzieje”. Stacja
planuje też przeglądy filmów z
muzyką Wojciecha Kilara, Mi-
chała Lorenca czy Zbigniewa
Preisnera.

Ale tradycja będzie też rein-
terpretowana. Jedną z najcie-
kawszych propozycji będzie
program ze współczesnymi co-
verami starych polskich hitów. 

Program będzie można od-
bierać na platformach cyfro-
wych oraz w telewizjach ka-
blowych. 

—Piotr Szymaniak

Od Kilara po Jarocin na małym ekranie
MEDIA

Jeszcze przed wakacjami ma ruszyć pierwszy w Polsce kanał 
poświęcony tylko i wyłącznie polskiej muzyce: Kino Polska Muzyka

Z
wnioskiem o eksper-
tyzę prawną ustawy
o Karcie Polaka do
Sądu Konstytucyjne-
go zwrócił się w śro-

dę białoruski parlament. Zda-
niem pomysłodawcy, szefa ko-
misji parlamentarnej ds. mię-
dzynarodowych i stosunków z
krajami WNP Igora Karpienki,
polska ustawa o Karcie Polaka
„jest sprzeczna z zasadą dobre-
go sąsiedztwa” i „dzieli obywa-
teli Białorusi na lepszych i gor-
szych”. Posiadacze Karty Pola-
ka korzystają bowiem z przywi-
lejów, które nie przysługują
reszcie obywateli Białorusi.

Karpienka nie kryje, że wer-
dykt Sądu Konstytucyjnego
Białorusi w kwestii polskiej
ustawy może zostać użyty do
zaskarżenia jej przez Białoruś
w organizacjach międzynaro-
dowych. Jego zdaniem chcą

tego sami obywatele Białorusi
polskiego pochodzenia. To oni
mają się skarżyć białoruskim
parlamentarzystom na „dys-
kryminacyjny charakter Karty
Polaka”. Wśród najbardziej
oburzonych Kartą Polaka Kar-

pienka wymienia Stanisława
Siemaszkę. To niemówiący po
polsku prezes posłusznego
władzom w Mińsku Związku
Polaków na Białorusi (ZPB).
Objęty, podobnie jak jego
współpracownicy, zakazem
wjazdu na terytorium Rzeczy-
pospolitej za działalność szko-
dzącą polskim interesom na-
rodowym. 

Atakowi na Kartę Polaka ze
strony władz białoruskich to-
warzyszy szeroka kampania
oczerniania tej inicjatywy
przez białoruskie media pań-
stwowe. Telewizja białoruska
poinformowała nawet, że pol-

ską ustawę już skierowali do li-
tewskiego Sądu Konstytucyj-
nego litewscy parlamentarzy-
ści. Chodziło wówczas o próbę
podważenia prawomocności
mandatu litewskich posłów
polskiego pochodzenia, która
nie zdobyła akceptacji więk-
szości parlamentarnej.

Kartę Polaka skrytykował
także, w wywiadzie udzielonym
„Rzeczpospolitej” w listopadzie
ubiegłego roku prezydent
Aleksander Łukaszenko. 

– Karta Polaka nie jest
czymś, co powinno istnieć w
cywilizowanych państwach –
powiedział. ∑

Białoruś gra Kartą Polaka
MNIEJSZOŚCI

Białoruski Sąd Konstytucyjny oceni  
zgodność polskiej ustawy o Karcie Polaka 
z prawem międzynarodowym 

ANDRZEJ PISALNIK 
Z GRODNA
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Przeciwko grypie zaszczepiło się o jedną piątą mniej Po-
laków niż w ubiegłym sezonie zachorowań. Polacy zużyli
w obecnym okresie zachorowań 2 mln szczepionek przeciw
grypie – podaje Zakład Badania Wirusów Grypy w Narodowym
Instytucie Zdrowia Publicznego. Rok temu było to 2,5 mln. –
To znaczący spadek, a przecież od lat Polacy należą do naro-
dów, które najrzadziej sięgają po szczepionki przeciw grypie –
mówi prof. Lidia Brydak, kierownik Zakładu. —Sylwia Szparkowska

ZDROWIE

Spada liczba szczepień 

Czesław Niemen w filmie „Sukces” 
w reżyserii Marka Piwowskiego
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